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Ze Śląska Górnego. 


„Krew ciskam do mych słów! 
| krzyk serc polskich od brzega 
[do brzega, 
Niech się jak piorun rozlega! 
Niech wali, huczy i grzmi 
Opolskiej przelanej krwil... 
(4. 0 Par OtJ. 


nik wydobywa z lona matki-ziemi 
węgiel-skarb —dziś płynie ku Polsce 
do Belwederu komnat i do warszaw= 
skich podwoi zamkowych, do każde- 
go miasta i do wioski każdej wieść 
straszna, paląca jako ołów, wieść— 
grom, co ścina krew w żyłach: Na 
Górnym Śląsku wybuchło powsta- 
nie—leje się polska krew! 


= 


Warszawiacy, dopominajac sig o Śląsk Górny, urządzili wielką manifestację 
uliczną. Na obrazku widzimy idących ze sztandarami i śpiewami. 


Tam, hen, z prastarej śląskiej zie- 
mi, kędy wykwitają czarne pióropu- 
sze fabrycznych dymów, gdzie w po- 
cie i trudzie codziennym polski gór- 


| znowu po rozłogach polskich nie- 
sie się cichy jęk konających Braci, 
a błękitne niebo nasze krwawi się 
łuną pożarów! 


ROK VI. 1 
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Po całej zaś Polsce, od tatrzań- 
h śnieżnych szczytów po sine 
ltyku fale rozległ się jeden potęż- 
odny okrzyk zgrozy i oburze- 
nia, po niosło się, jak huragan niepo- 
trzym any w swym pędzie, jedno 
wołanie serc i dusz całego Narodu 
e orezng pomoc i szybki ratunek dla 
walczących Bracil... 
Niechże więc otworzą się serca 
i dusze na te łzami i skargą na- 
bi rzmiałe echa śląskiej ziemicy...... 
ch w nastroju modlitewnym wsłu- 
chają się w tę przecudną, aureolą 
męczeńskiej śrnierci opromienioną, 
opowieść-legendę o tem, jak lud gór- 
ąski ofiarą życia i serdeczną krwią 
zy swą powrotną drogę pod 
ydła Białego Orła... ku umocnie- 
niu w wierze... ku utrwaleniu nas, 
r lodych, w miłości... 
. Długo znosił w milczeniu Śląsk Gór- 
swą ciężką dolę bezdomnych tu- 
zy, długo poddawał się cierpliwie 
emu niewolnemu smutnemu loso- 
wi. Tylko w piersiach tej ciężko 
dręczonej ludności, ukryta przed o- 
kiem mściwego wroga, przechowała 
się żarliwa, mistyczna wiara w przyj- 
Š ie sprawiedliwošci, w nadejšcie dnia 
zwolenia...... Przekazywano ja z oj- 
na syna, z pokolenia na pokole- 


.. Oderwany przemocą od swej ma- 
cierzy przed sześciuset z górą laty, 
pozbawiony soków żywotnych, pozo- 
stawiony sam sobie, jak ten dąb na 
odludnem pustkowiu, lud górnoślą- 
s i trwał nieugięcie na placówce kre- 
sowej, zmagał się z wrażą przemo- 
ca, borykał z UE RE cami, lecz 
nie uległ!  Plynely lata...... mijały 
wieki, szalały burze i gromy waliły, 
fala niemiecka zalała wspaniałe zam- 
ki dumnych książąt śląskich, poczęła 
b dzierać się i do miast i wypierać 
powoli żywioł polski, lecz lud pro- 
sty, lecz górnik trwał niezłomnie 
zy mowie swych ojców, pozostał 
Iskim! Wyparli się go właśni bra- 
cia, zapomniała o nim własna Ma- 
cierz, lecz on w sercu na dnie wciąż 
chował to rzetelne, synowskie uko- 
 chanie Polski i trwał! Szamotał się 
w tej pruskiej obroży i czekał, rychło- 


li błyśnie świt! Lecz napróżno! wciąż 
głucha panowała noc i ten sam twar- 
dy, nieubłagany, żelazny ucisk! Więc 
coraz smutniej było wśród tych ko- 
palń śląskich, coraz częściej na osmo- 
lonych twarzach górników pojawiał 
się skurcz serdecznego bólu, a w o- 
czach błysk ponurej rozpaczy... Co- 
raz częściej i coraz liczniej opadały 
beznadziejnie dłonie w walce nie- 
równej. 

W innych stronach ojczystych by-^ 
ła bogata, świetna, mocarna prze- 
szłość dziejowa, krzepiąca dusze; była 
żywa, w każdem pokoleniu odnawia- 
na tradycja bohaterskich walk i świę- 
tych ofiar, co podsycała gasnącą wia- 


ne: tam na śląskiej ziemi cicho 
było i głucho, jak na mogile cmen- 
tarnej,i strasznie smutnol...... I z bie- 


giem czasu coraz niżej pochylały się 
pod obuchem pięści pruskiej czoła 
górników ku ziemi, coraz niżej.... i co- 
raz mniej było powietrza dla polskich 


cou epe > R, MEZA, 


Aż oto nagle wybuchła wojna świa- 
towa i pod ciężarem swych zbrodni 
rozpada się w proch i pył buta pru- 
ska, a na gruzach potęgi krzyżackiej 
Sprawiedliwość dziejowa wskrzesza 
Polskę. Wraca do Swej macierzy 


"królewski dostojny Kraków, w ucisku 


zahartowany Poznań i kresowy, bo- 
haterski Lwów! | na tę wieść rados- 
ną a krzepiącą odżywa w śląskiej 
piersi dawna ojców i dziadów tęskni- 
ca serdeczna. Coś żywiołowo pory- 
wa ten cichy lud górniczy. Podno- 
szą się czoła, zaciskają zylaste pięści, 
krew w żyłach tętnić poczyna roz- 
głośnie. Zrazu czekają, hamują po- 
ryw uczucia, ufni, że przecież i dla 
nich też wybiła ona wyczekiwana go- 
dzina wyzwolenia. Wytężają słuch, 
wypatrują oczy i ku ukochanej War- 
szawie ślą szept błagalny i serc ża- 
losne biciel...... Czekaja hasla-znakul... 
Naprózno... nadaremno! gluche mil- 
czenie Macierzy i wzmagajacy się 
ucisk pruski jest jedyną odpowiedzią. 
I wtedy pęka struna cierpliwości! „Gdy 
na nic błagania i prośby, niech krew 
popłynie ofiarną strugą, niech ona 
zatarga narodowem sumieniem i wy- 
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x nam, powrót śląskiej zapom- 
nianej ziemicy do ukochanej Ma- 
f = die 


Rozwściekleni Prusacy wpadają do 
polskich mieszkań, niszczą meble, ra- 
ują dobytek, łamią krzyże, tną szab- 
imi obrazy Bogarodzicy. Rychło za- 


. Wśród wyżwisk i razów ciąg- 
przez ulice miast bezbronnych 
iców, by ich potem rozstrzelać! 
Kobietom przestrzeliwują ręce, a męż- 
zyznom przywiązują granaty do szyi. 
"samych Katowicach pruscy siepacze 
óli 20 kobiet jedynieza to, że mę- 
ie ich biorą udział w powstaniu. 
W Rybnicach rozstrzelano 20 sierp- 
nia 100 osób, nie szczędząc kobiet 
ji dziewcząt. W Pszczowie rozstrze- 
lano górnika za czytanie polskiej ga- 
zety... z samego Śląska wywieziono 
przeszło 10,000 ludzi, a 6,000 uwie- 
onol Lecz wszystkie prześladowania 
nie mogą nic zrobić! Na nic kara- 
biny. i armaty, na nic przemoc—po- 
anie żywiołowo wzrasta, zatacza 
coraz szersze kręgi, ogarnia wsie, o- 
-bejmuje miasta. Stłumione w jed- 
nej okolicy, z tem większą siłą wy- 
E w innej. 

 Powstaricy walczą jak lwy! 130 bo- 
Ee majac po 15 naboi, rzuca 
sie na Mystowice, bronione przez 600 
żołnierzy z 30 kulomiotami, i po za- 
cietej walce zdobywa dworzec i po- 
wę miasta. Pod Szopienicami dru- 
gi oddział wśród gradu kul dopada 
do pociągu pancernego, rozpała o- 
gień pod lokomotywami, uprowadza 
na polską stronę, a linje kolejową 
niszczy. 
nicji, idą za przykładem nieśmiertel- 
nych kosynierów Košciuszkowskich 
| kosami zdobywają pruskie karabiny 
maszynowe i baterje Grencszucu. Atak 
taki wprawdzie znosi doszczętnie ca- 
łe oddziały niemieckie, zanim jednak 
kosynierzy dotrą do placówek wroga, 
giną masami od kul karabinowych. 
= Ulmierają jak bohaterowie! Sp. Blok, 
górnik, raniony dwukrotnie w pach- 
winę, nie mogąc się podnieść, prosi 


Nie mając broni ani amu- , 


towarzyszy, by zabrali ładownicę, pas 


i karabin, bo nie clice, by się w ręce 
wrogów dostały; trafiony trzeci raz 
w głowę, ginie z okrzykiem: Matko 
Boska! 

Czternastoletni chłopiec ze wsi Bo- 
brek, otoczony w chacie przez Niem- 
ców, walczy do upadłego, nie myśląc 
ani o ucieczce ani o poddaniu, kla- 
dzie trupem 14 wrogów, w końcu 
ranny ginie z okrzykiem „Niech żyje 


A takich przykładów tysiące...... 

| bój sie toczy... Noc w noc sły- 
chać w Sosnowcu i nad granicą Sla- 
ska daleki huk armat i grzechot ka- 
rabinów, znak, że lud polski krwawo 
broni swych ojczystych gniazd, że 
trwa i czeka ufnie na pomoc Braci! 
Czy ją otrzyma?.... 


Przez ulice miasta ciągną długim, 
korowodem gromadki matek i sióstr 
powstańców, chroniąc się do Polski 
przed zemstą wroga... dudnią wozy 
pełne rannych, lecz wszystkie twarze 
jakieś dziwnie pogodne i wpatrzone 
w dal, jakby tam gdzieś widziały speł- 
nione swe sny najtajniejsze, tę tęskni- 
cę serdeczną, przekazywaną od wie- 
ków z pokolenia w pokolenie wizję 
świetlaną Orła Białego na wolnej zie- 
mi śląskiej...... 


Niechże więc gasnący wzrok ska- 
zańców polskich, rozstrzeliwanych na 
Górnym Sląsku przez Niemców, niech 
bielmem śmierci zachodzące oczy 
powstańców ginących za Polskę, zwró- 
cone ku Macierzy, ujrzą wyciągnięte 
na pomoc bratnie ramiona naszel..... 


| spełnia się w naszych oczach ta 
ofiara męczeńska Górnego Sląska, ten 
krwawy chrzest pragnienia i wieko- 
wej tęsknoty. . 

Tak to po kolei wszystkie dzielni- 
ce i ziemie Rzeczypospolitej niosą w 
hołdzie, na znak łączności ze swoją 
Macierzą, bezcenną daninę ze synów 
życia i krwi w wielkie Święto Zjedno- 
czenia. Fryderyk Plattner. 


Bezpośrednie prawodawstwo IN. 


W Szwajcarji i niektórych Stanach 
Fmeryki Północnej naród posiada, 
oprócz parlamentu, bezpośredni udział 
w prawodawstwie. Jest to rodzaj 
bezpośredniego prawodawstwa ludo- 
wego. 

Naród nie oddaje całkowitej władzy 
w ręce parlamentu czyli sejmu, ale 
w niektórych sprawach ważnych, 
szczególnie konstytucyjnych, sam de- 
cyduje przez powszechne głosowanie. 
Głosujący nie wdają się w szczegóły 
prawa, które im jest znane, decydu- 
ja tylko „tak“ lub „nie“, to znaczy 
przyjąć to prawo lub odrzucić. Pos- 
tacie głosowania ludowego mogą być 
różne. Noszą one nazwy: Aeferen- 
dum z Prawa inicjatywy. 

Rozpatrzmy je po kolei. 

Referendum polega na tym, iż w 
sprawach, określonych przez konsty- 
tucję państwa, parlament po uchwa- 
leniu oddaje prawo pod glosowanie 
całego narodu. | dopiero, gdy więk- 
szość głosujących wypowie się za 
przyjęciem go, prawo to wchodzi w 
życie. Referendum może być obo- 
wiązkowe i dowolne. Obowiązkowe 
będzie wtedy, kiedy bez referendum 
prawo jest nieważne. Tak jest z kon- 
stytucją szwajcarską. Sejm nie ma 
prawa samodzielnie wprowadzać w 
niej zmian, a tylko może uchwalić 
projekt, który musi być przyjęty 
większością przez głosowanie pow- 
szechne. 

Dowolne referendum będzie wte- 
dy, kiedy naród ma prawo poddać 
uchwalone prawo pod głosowanie 
powszechne, ale nastąpić to może 
wtedy, kiedy pewna określona przez 
konstytucję ilość ludzi w oznaczonym 
czasie zażąda głosowania. 

W Szwajcarji jest referendum i o- 
bowiazkowe i dowolne. Obowiązkowe 
referendum potrzebne jest do zmiany 
konstytucji szwajcarskiej. Zmiany w 
konstytucji może zaprojektować i 
parlament i 50 tysięcy mieszkań- 
ców, mających prawa wyborcze. Ale 
iw jednym i drugim wypadku mu- 


si zmiana ta być przyjęta większo- 
ścią głosów w głosowaniu powszech- 
nem. 

Dowolne referendum dotyczy wszy- 
stkich spraw, które parlament szwaj: 
carski uchwała. Każde prawo uchwa- 
lone przez parlament może być od: 


womocne. Oczywiście, uchwały par- 
lamentu, wymagające natychmiasto- | 
wego wykonania, nie mogą być od- 
dawane pod głosowanie powszechne. - 

Prawo inicjatywy polega na tem, 
że pewna ilość obywateli, określona 
przez konstytucję, ma prawo zapro- 
ponować narodowi uchwalenie pro- 
jektu zmiany czy reformy państwo- 
wej i projekt ten musi byé oddany 
pod głosowanie powszechne. W Szwaj- 
carji 50 tysięcy wyborców, jak już 
wspominaliśmy, ma prawo zaprojek- 
tować zmianę konstytucji. Projekt, 
podpisany przez nich, musi być od- 
dany pod głosowanie narodu. Może 
byé także naród zapytywany przez 
rząd w ważnych sprawach, i wtedy 
wyrazi swoją wolę przez głosowanie. 
powszechne czyli ślebźscył. i 

Może być zapytywany, naprzykład, 
jakiej chce władzy: monarchji czy re- 
publiki, Tak było we Francji za 
Napoleona I i Napoleona III. Głoso- 
wanie powszechne uchwaliło wtedy 
stworzyć cesarstwo z Napoleonem I, 
a później drugi raz z Napoleonem 
IH na czele, 

Może też naród przez plebiscyt 
czzli głosowanie powszechne być za- 
pytywany, do którego państwa chce ` 
należeć i t. d. 

Wreszcie naród może przez głoso- 
wanie powszechne wybierać sobie 
prezydenta z przedstawionych kandy- 
datów, jak to było we Francji w 1819 r. 

Głosowanie odbywa się w podob- ` 
ny sposób, jak głosowanie na posłów. 

W każdym obwodzie wyborczym, 
wyborcy składają do urny wyborczje 


,opahleloqdzave ulus ms uyiąw 
Sry h piszą, kogo- chcą 
prezydenta, salq? ad Młot. 
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x: wam, młodzieży, myśl ma tęskna zmierza, 
na których przyszłość Narodu spoczęła, 
którzyście arką Nowego Przymierza 
a prawdą żywą, i że nie zginęła, 
1 że nie zginie — póki Jej testament 
wy. nieść będziecie w sercach, jak — sakra. 
"Du [ment! 
F, Przeto na wasze dziś serca się kładzie 
Nadzieja nasza i Wiara i Milość, 
którzy najmłodsi jesteście w gromadzie, 
wy, co nie wiecie, co losu zawiłość, 
a Byte: jak silnie trzeba ipae pod znak: em.. 
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Lu Niechze. wam o tem opowiedzą dzieje, 
„które pisali krwią dziadowie wasi, 

„niechże z tych krwawych kart ku wam po- 


I at [wieje 
.moc, co gwiazd wznieci sto, drugie sto 
15 [zgasi, 


I 
ET niech te karty orężem rozcięte 
uczą, was tego, co — Wielkie i Święte! 
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Az Tem waszych krwi, rany i blizny 
R się DONNIE SCW pocznie dla was pa- 
roli RZE [cierz, 
w którym się módlcie o miłość Ojczyzny, 
^a słów modlitwy niech was uczy macierz, 
eir -—modlitwa z serca winna płynąć taka, 
ie. duma, nosić jest imię Polaka! 


| = = 
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Wszystko, cokolwiek było złe lub male, 


kt was niech wskrześnie we Wielkość 
TE [i Dobro, 

.co. jest jak granit i jako spiź trwałe! 

- (27 Wyscie świetności dawnej strażą chrobra, 

[ ¿CO 2 znów przywróci, nie dbajac na meki, 

h ~ blask. jej tryumfu, chwały i potęgi. 
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Organizatie NN med win. 


Najgorętszym żarem tliły się iskry 
dążeń niepodległościowych i. chęci 
walki w szeregach młodzieży. Aby 
skutecznemi mogły być zmagania, 
trzeba było zewrzeć w ciasne kręgi 
rozproszone szeregi, stworzyć organi: 
zację, która, znając zawołania i ha- 
sła, płynące z głębi duszy pełnej uko- 
chania, miałaby doprowadzić do urze- 
czywistnienia pragnień. Rządy zabor- 
cze, znając ten bujny pęd naszej mło- 
dzieży do życia zorganizowanego, już 
od pierwszych lat niewol tępiły wszel- 
kie poczynania, w tyrn kierunku ida- 
ce. Wybuchy powstań i walk o nie- 
podległość w swojem zapoczatkowa- 
niu zawsze opierały się o młodzież; 
ona dawała pierwsza znak do czyn- 
nej walki występując, ona porywała 
za sobą szeregi starszego społeczeń- 
stwa. Czyn szkoły podchorążych z pa- 
miętnej nocy listopadowej, próby zma- 
gań z roku 48-go, powstanie z 63 go, 
walka rewolucyjna 1905 r., wreszcie 
ofiarny wysiłek legjonów, wszystko 
to było zapoczątkowane przez mło- 
dzież, wszystko to okupila jej krew 
i poświęcenie. 

Zależnie od warunków, w któ- 
rych się układało życie polskie w 


danym zaborze, formy  organiza- 
cyjne zmieniały się, przystosowu- 
jąc najlepiej do terenu, usiłując 


sposobem pracy oraz charakterem 
zrzeszeń najsilniej działać i utrwalać 
swoje poczynania. W głębi wszędzie, 
nawet tam, gdzie najłagodniejszym 
był ucisk ‘zaborcy, gdzie skrzętnie 
kryły się drapieżne pazury, jak to 
miało miejsce w Galicji, w głębi ży- 
cia młodzieży, działały organizacje 
ściśle konspiracyjne, czuwające bacz- 
nie, aby rozproszone napozór wysił- 
ki jaknajbardziej skupiać i sprowa- 
dzać do ogólnego harmonijnego pla- 
nu działania. Zależnie od warunków, 
w których rozwijało się życie danej 
jednostki, oraz od jej osobistego tem- 
peramentu i charakteru, poszukiwała 


N n 


ona sobie stosownego środowiska 
pracy, którego zabarwienie . ideowe 
najbardziej jej odpowiadało. Miasto, 
jako duże zbiorowisko, skupiające 
młodzież w różnego rodzaju zakła- 
dach wychowawczych, a przedewszyst- 
kiem miasto uniwersyteckie było tym 
terenem, gdzie najżywszym. tętnem 
drgało życie organizacyjne. Wieś po- 
zostawała odcięta od ognisk ruchu, 
starannie pilnowana, aby udział jej 
w ogólnych zmaganiach mógł być 
jaknajmniejszy. Pomimo to i na wieś, 
szczególnie w roku 1905 oraz w la- 
tach przedwojennych, zaczęły docie- 
rać odgłosy dalekie, poczęła się krze- 
wić praca, wróżąc możliwość znacz- 
nych plonów. Młodzież robotnicza 
była w dużo lepszych warunkach, 
ona miała zapewnioną pomoc ze 
strony młodzieży inteligentnej, z któ- 
rej chętnie bardzo korzystała. 

Zgniecenie ruchu rewolucyjnego roz- 
biło w pewnym stopniu poczynania 
młodzieży. Znaczna jej część znalazła 
się na przymusowem albo dobrowol- 
nem wygnaniu. Rozwijający się boj- 
kot szkoły i uniwersytetu rosyjskiego 
tworzył z młodzieży szkół polskich 
oraz ze środowisk uniwersyteckich, 
będących poza kordonem granicz- 
nym Królestwa, naturalne ogniska 
wytężonej działalności organizacyjnej. 
Galicja, pozostająca dotychczas znacz- 
nie w tyle poza poczynaniami mło- 
dzieży, zaczyna żyć znacznie przy- 
spieszonem tętnem pracy. Tworzy 
się szereg ugrupowań jawnych ideo- 
wych, znajdujących swe odpowiedni- 
ki w organizacjach tajnych, często 
związanych ścisłymi węzłami z odpo- 
wiednikami stosownych ugrupowań 
starszego społeczeństwa. Najwybitniej 
odcinały się cztery grupy młodzieży 
w najbardziej rozczłonkowanych i roz- 
winiętych środowiskach. Dwie z nich 
spotykamy prawie we wszystkich sku- 
pieniach młodzieży. Oba te najlicz- 
niejsze i najbardziej sprawnie organi- 
zowane zrzeszenia młodzieży, nace- 
chowane były głęboką ideowością 
przy naturalnej zupełnie właściwości 
młodzieży--pewien brak miary i po- 
czucia rzeczywistości. 


Młodzież narodowa, wyrosła pod 


wpływami ruchu wszechpolskiego, si- ` 
łą swoją, solidarnością oraz metoda 
mi pracy bezsprzecznie górowała po- 
nad innymi skupieniami młodzieży. 


Z łona ścisłych organizacji, bardzo 
spoistych i zwartych młodzieży naro- 
dowej, pomimo jej dosyć wyraźnego 
i zdecydowanego charakteru, «wyszło 
szereg jednostek, będących dziś kie- 
rowniczymi w bardzo różnych od sie- 
bie stronnictwach politycznych. Typo- 
wą cechą młodzieży narodowej było 
podkreślanie interesu ogólnonarodo- 
wego, sławianie go na plan pierwszy 
ponad interes jednostki, klasy czy 
grupy społecznej. Młodzież narodo- 


wa, wychowana przedewszystkiem w ` 


swoich kółkach samokształceniowych 
na historji i literaturze polskiej, na 
tych przedmiotach, które były przez 
długi przeciąg czasu zabronione suro- 
wo młodzieży, albo podawane w szko- 
le w formie wykoszlawionej i spa- 
czonej, na tę stronę życia przede- 
wszystkiem zwracała uwagę, to jej 
się rzucało w oczy. Zagadnienia, zwią- 
zane z walką i pracą dla niepodle- 


głości, rozszerzały w znacznym stop- ` 
niu horyzont myślowy młodzieży na- ` 


rodowej, odwracając jej uwagę od za- 
gadnień życia społecznego, stawiając 
przed nią ruch ludowy i robotniczy 
przedewszystkiem jako narzędzie do 
przyszłej walki o niezależność poli- 
tyczną. Młodzież narodowa swoją or- 
ganizacją obejmowała wszystkie trzy 
zabory, emigrację i Rosję. Młodzież 
ta jednak tylko w bardzo nieznacz- 
nym stopniu umiała wyjść poża kręgi 
młodzieży szkolnej i uniwersyteckiej. 
Były próby docierania na wieś, usilo- 
wano zawiązywać luźne zgrupowania 
młodzieży włościańskiej, usiłowano 
spotęgowć ten ruch przerzucając go na 
wieś, czy to w jego formie oryginalnej, 
czy też w postaci tak zwanych drużyn 
Bartoszowych, obejmujących w okresie 
przedwojennym dość liczne kręgi mło- 
dzieży włościańskiej w Galicji wschod: 
niej. Na terenie robotniczym próby 
te mogły się poszczycić znacznie 
większymi rezultatami przez powoła- 
nie do życia organizacji Kilińszczy- 
ków, organizacji sprężystej, zwartej, 
zachowującej w pewnym stopniu cha- 
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er samokształceniowy, lecz zara- 
odznaczającej się większą tęży- 
zną i rozmachem, pozwalającym za- 
eniać w pewnych wypadkach sło- 
wa na czyny, może nie mające trwal- 

ego i głębszego znaczenia, ale 
d kazdym razie świadczące o zdol- 
ności do ponoszenia wszelkich ofiar. 
Organizacja młodzieży narodowej 
w swej działalności wśród młodzieży 
kolnej, poza mozolną trudną pracą 
ychowawczą, dzięki której wielu 
zbogaciło swego ducha w silną 
trwałą szatę patrjotyczną, wiełu też 
utrzymało poczucie narodowe, jak to 
ło miejsce na kresach i w Po- 
ańskiem, gdzie szczególnie wielkie 
danie miała do spełnienia i gdzie 
ególnie trudnymi były jej warun- 
pracy—organizacja ta może się po- 
czycić akcjami celowemi i zbioro- 
wemi, jakiemi był strejk szkolny i ak- 
a bojkotowa szkoły rosyjskiej, ma- 
| umożliwić trwanie szkoły pol- 
j, sprawa walki o naukę religji 
języku polskim, przeprowadzona 
zaborze prugkim, wreszcie ostatnie 
tąpienie czynne w szeregach or- 
gz izacji wojskowych, o których be- 
dziemy mówili dalej. 


(Ac. n). I. Kuncewicz. 
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Chłop polski, kiedy pojedyńczo wzięty: 
bywa rozsądny i nawet rozumny, a gdy się 
do wszystkich razem gada, to jakbyś gło: 
wą o mur bil. Stenkiewicz. 


Droga do urzeczywistnienia swego ,chce" 
—prowadzi jedynie przez zrozumienie i wy- 
zyskanie swego „mogę*, przez spełnienie 
swych obowiązków wobec życia, historji 
i przyszłości. 


Narodowi naszemu  najpotrzebniejsza 
jest stanowcza pewność. Pewność jędrna, 
zdrowa a twarda, jak puklerz spartański. 


W Szwajcerji mała sześciolłetnia dziew- 
czynka, siedząca przy drodze i pilnie coś 
robiąca z grubej wełny, na zapytanie, co 
robi? odpowiada z dumą: pracuję dla Oj- 
<czyzny. 
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za Bugiem i Niemnem. 
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Wszystkie trzy narody, zamieszku- 
jace Litwe historyczną, a więc Pola- 
cy, Litwini i Białorusini, nie posia- 
dają ścisłych granic plemiennych, co 
oczywiście w -niemałym stopniu u- 
trudniać będzie wszelką próbę roz- 
strzygnięcia politycznego. Naród li- 
tewski, wyznający religję katolicką, 
ala językiem różniący się najzupel- 
niej zarówno od Polaków, jak i od 
Białorusinów, zdołał wytworzyć już 
własne zadatki rozwoju kulturalnego 
i niewątpliwie kroczyć będzie dalej 
drogą samodzielną. Jest to jednak 
naród nieduży. Zamieszkuje on zwar- 
tą masą tylko dawną gubernję ko- 
wieńską, północne i zachodnie cze- 
ści trzech powiatów gub. wileńskiej, 
niecałe pięć powiatów gub. suwal- 
skiej i wreszcie skrawek dawnych 
Prus Książęcych nad dolnym biegiem 
Niemna. Razem Litwinów jest oko- 
ło 2 miljonów. 

W stosunku do tej liczby dziwić 
nas i nieraz nawet razić muszą pre- 
tensje Litwinów do odgrywania roli 
panującej na całym niemal obszarze 
Litwy historycznej. Chcą oni prze- 
dewszystkiem zagarnąć dla siebie 
Wilno, jako stolicę dawnej Litwy i 
jako miasto będące głównem ognis- 
kiem życia na całym obszarze między 
Baltykiem a Dźwiną i Dnieprem. Jest 
ich tymczasem w Wilnie zaledwie o- 
koło 2 tysięcy na ogólną liczbę 200 
tysięcy mieszkańców. Jeszcze bodaj 
mniej jest ich w okolicach Wilna: w 
parafjach bowiem najbliższych niema 
ich wcale i dopiero o jakie 10 mil 
na północ od tego miasta zaczyna 
się mowa litewska. 

Dodać trzeba, że nawet w zaje- 
tych obecnie przez wojska niemiecko: 
litewskie powiatach, a więc w gubernji 
kowieńskiej, gdzie naogół ludność 
litewska mą niewątpliwą przewagę 

zebną, są całe rozległe okolice, w 
których język polski daleko więcej 
słyszeć się daje w ustach ludu, ani- 
żeli mowa litewska. Tak jest w po- 


wiecie kowieńskim, gdzie w czterech 
parafjach (Łopie, Kormiałów, Datków 
i Wędziagoła) spisy, przeprowadzone 
przez samych księży Litwinów, stwier- 
dziły, że na 100 parefjan 80 mówi 
w domu po polsku. Tak jest rów- 
nież w pow. jezioroskim, którego 
tylko zachodnia połowa jest niewąt- 
pliwie litewską. Co więcej, w samem 
Kownie na trzech Polaków przypada 
tylko jeden Litwin, co pozwała uznać 
i to miasto za niewątpliwie polskie. 
Polacy mieszkają pozatem rozprosze- 
ni na całym obszarze dotychczasowej 
gub. kowieńskiej. 

Niesłychanie trudno jest w t,ch 
warunkach znaleźć rozstrzygnięcie, 
któreby zadowolniło obie strony. Jest 
ono jednak wprost koniecznością i to 
zarówno dla Polaków, jak i dla Litwi: 
nów, bodaj nawet bardziej dla tych 
ostatnich. 

Będąc narodem nielicznym, Litwi- 
ni muszą szukać oparcia u którego 
z liczniejszych sąsiadów. Tymczasem 
zarówno Rosja jak i Niemcy, ujaw- 
niają tak wyraźne dążenie do zdep- 
tania i pochłonięcia Litwy, że praw- 
dopodobnie sami Litwini opatrzą się 
wkrótce, iż najlepszem wyjściem dla 
nich w tem położeniu jest powtórze- 
nie ślubów Jagiełły. Jedynie bowiem 
Polska zapewnić im może całkowitą 
samodzielność. Odezwa wileńska Na- 
czelnego Wodza i dotychczasowe o- 
świadczenia naszego rządu pozwala- 
ja mniemać, iz dla doprowadzenia do 
skutku odnowienia wielkiego dzieła 
unji, społeczeństwo nasze nie cofnę- 
łoby się przed znacznemi nawet o- 
fiarami. Nie jest nawet — jak sadzi- 
my — w pewnych warunkach wyklu- 
czone, że Wilno mogłoby pozostać 
stolicą całej Litwy, zarówno polskiej, 
jek białoruskiej i litewskiej, oczywiś- 
cie, o ileby jednocześnie wszystkie 
te trzy części wyraziły zgodę na ści- 
sły związek państwowy z całą Rzeczą- 
pospolitą. 

Nauki, płynące z doświadczenia hi- 
storji, oraz trzeźwa myśl polityczna 
dyktują Litwinom takie a nie inne 
rozwiązanie. Polacy dowiedli już, że 
umieją dotrzymywać raz danych zobo- 
wiązań, w stosunku zaś do narodu 
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litewskiego, który, pomimo wszelk 
nagromadzonych ostatnio przykr 
nieporozumień, pozostaje dla nas 
wciąż najbliższym sercu naszemu są“ | 
stadem, —niewątpliwie okazaliby jak 
najwięcej dobrej woli i szczerej aiy- 
czliwej przyjazni. m 

Od dalszego stanowiska Litwinów 
zależeć będzie w znacznym stopniu 
los wszystkich ziem Litwy historycz- 
nej. Czy potrafią oni zrozumieć ko- 
rzyści, płynące dla nich ze wskazy- ` 
wanego powyżej rozstrzygnięcia, — 
pokaże niedaleka już przyszłość. 

E. Maliszewski. 


kota Młodzieży i organizacje polityczne. - 


Koło Młodzieży wiejskiej, jak wie- 
my, jest organizacją spoleczno-o$wia- - 
towa i kulturalną. W Kole my, mło- 
dzi, mamy się przygotowywać do. 
przyszłego życia społecznego i oby: | 
watelskiego. Nie może tutaj być mo- — 
wy, aby Kolo bylo organizacja par- 
tyjno-polityczną. Zadania i cele Ko- 
ła nie maja nic wspólnego z pracą ` 
organizacji politycznych. Jednak do - 
Koła wchodzą i starsi, czy to nasi 
ojcowie, czy tez. miejscowa inteligen- 
cja, lub też i wielu z nas jest już w ` 
wieku dojrzałym i należymy, niezależ- 
nie od Koła, do różnych organizacji 
politycznych. Zdawałoby się, że to 
nie nie wpływa na pracę Koła. Boć 
przecież na pracę społeczno oświato- 
wą i kulturalną każda partja politycz- 
na się godzi. | tak .nawet powinno ` 
być. Dla Koła polityczne przekona- 
nia starszych członków winny być 
rzeczami obojętnemi. Bo czyż nie 
wszystko jedno mi, czy w Kole mło: 
dzieży będzie mię uczył czytać i pì- ` 
sać prawicowiec czy lewicowiec? Czy 
nie jedno i to samo kto będzie mię 
uczył historji Polski, geografji, rachun- 
ków, przyrody. Wszystko jedno 
uczącym i uczniom. Byle rzetelnie 
i szczerze ta praca była prowa 
i plon wydała, to znaczy, '; | abym sie 
nauczył czytać i pisać, jeżeli nie umiem; 
abym poznał historję Polski i wszyst- 


`. 


lJ w "ETA erizo wielu Kolach tak 
. Jest jednak dużo i takich Kół, 
rych partyjnicy inaczej poste: 
Odrazu na teren Koła wprowa- 
. agitację polityczną. Zaczy- 


Staty pism. Gdy prawicowcy 
ają, aby Koło. zaprenumerowa- 
ma prawicowe, lewicowcy rea- 
na to żądaniem prenumerowa- 
i pism lewicowych. Dzięki temu, 
ą się zaraz kłótnie i wzajemne 
czanie się. Zamiast pracy twór- 
, członkowie Koła zazwyczaj znie- 
ają się i przestają przychodzić 
zebrania. Koło wtedy naprawdę 
staje istnieć. 

O też, żeby się ustrzedz takich 
t ir . rz 
'pedków, należałoby wprowadzić za- 
„aby Koła nie prenumerowały 
dnych pism politycznych, tylko oś- 
latowe i poświęcone pewnym spec- 
nościom, jak naprzykład: rolnicze, 
x dzielcze, ogrodnicze, pożarni- 
Polityczne zaś pisma niechaj sobie 
ly, jakie kto chce, prenumeruje 
1.na swoje nazwisko i za własne 
iądze. 

tenczas napewno nie bedzie ta- 
Kół, któreby prowadziły kłótnie 


y zawsze winniśmy pamiętać, że 
ole Młodzieży, tak jak w szkole, 
chowujemy się na przyszłych oby- 
teli. 

-nas wszystkich powinno łączyć. 
zystko zaś to, co nas może dzie- 
ié winno być poza Kołem. 


ú Michat Kozłowieckt 
K. z Lubartowskiego. 


W spie dzałalnśc kół młodzieży. 


I Wola się na wszystkie strony: „Do 
pracy! do oświaty! Pokażmy dzielność 
naszą!“ 
—A Gorąca, jak zwykle, młódź zakasu- 
Bie rzeczywiście rękawy, rzuca się z 
całym impetem do roboty: — zebra- 


- mia; Vete huk, szum teatry, zebra- 


nia, huk, szum mniejszy i znowu ze- 
branie, teatr... i koniec. 

Co sig stalo? 

Okazuje sie, że oprócz HB nic 
nie wiedza, co dalej robic? 

Pogadanki, odczyty... 

Ale któż je będzie wygłaszał? Bo 
okazuje się faktyczny brak prele- 
gentów. 

Sporty i zabawy... 

Tych nasza młodzież nie nauczyła 
się jeszcze, poza małymi wyjątkami, 
organizować i wykorzystać. 

Wycieczki... 

Te w nadzwyczaj rzadkich wypad- 
kach przychodzą do głowy i to bez- 
planowe, a więc bez poważniejszej 
wartości. 

Przypatrując się całej tej naszej do- 
tychczasowej pracy, mam takie wra- 
żenie, jakgdybym się przyglądał na- 
stępującej scenie: 

Leży wielki szmat zapuszczonej ni- 
wy. Koło niej kręci się i po niej 
depcze duża ilość ludzi. Ktoś z nich 
doszedł do zrozumienia straty, jaka 
wynika z leżącej odłogiem ziemi, i 
zawołał wielkim głosem: „Bracia! do 
roboty, do pługa! krajcie skiby, rzu- 
cajcie ziarno, a zbierzecie plon ob- 
fity!" 

| z wielkim zapalem rzucila sie 
brać cala do roboty z motykami 
ziarnem, pługami, szpadlami, bronami 

Ale, niestety, nie umówili się, gdzie 
kto i co ma robić, — byle robić. 

Tu jeszcze nie przeorane, a ten 
już sieje, tamten bronuje tam, gdzie 
najpierw oreć trzeba, trzeci przyorał 
to, co już pokiełkowało i zielenić się 
zaczęło, a do tego każdy robi w in- 
nym kierunku; jeszcze inny kopie 
doły i tu gdzie posiew, i tu gdzie nie 
orano, i wszędzie. Pracują wszyscy 
gorliwie, pot zalewa oczy, a oni peł- 
ni są zadowolenia z siebie. 

Jednak, po pewnym czasie zapał 
stygnie, gdyż oczy się otwierają i 
pracownicy widzą, że wyniki trudów 
ich nadzwyczaj są nikłe w porówna- 
niu do włożonego wysiłku. 

„Wielu z tych pracujących zdaje 
sie, ze prawdopodobnie potrzeba 
użyć jakiegoś jeszcze innego narzę- 


RAGE dzą jakiego, i cas 
ła robota staje, a niwa na nowo za- 
rasta chwastami. © 

"Tymczasem my, jako ao: wie- 
my, co ipo czem należało tam robić, 
ażeby z zachwaszczonej niwy ładną 
pszeniczkę zebrać. 

Tak samo i w pracy naszej kółko- 
wej musimy poznać, co robić i po 
czem. Jak pole musi być stale i sy- 
stematycznie uprawiane, jeżeli chce- 
my mieć plony coraz większe, tak i 
w pracy kółkowej musi być plano- 
wość, systematyczność i koniecznie 
ciągłość wytrwała. 

Jaki jest mój plan pracy w kół- 
ku, podam w następnym artykule. 

Sęk. 


Drugie powitanie jesieni. 


Śliczny projekt powitania jesieni podał 
nam kolega Martwicz. 

Ja mam jeszcze jeden projekt, który mo- 
że godny jest do zwrócenia na niego uwagi. 
Jak w naszej, tak i w wielu gminach stoi 
krzyż lub pomnik na cześć cara Aleksan- 
dra I| *). Wyrażać on miał wdzięczność, 
którą nam rząd rosyjski narzucał za zwol- 
nienie od „pańszczyzny*. Czy ta wdzięcz- 
ność nie należy raczej drogiemu Tadeuszo- 
wi Kościuszce. Przecież to Kościuszko 
pierwszy uwolnił swoich poddanych od 
„pańszczyzny*, dając im ziemię na włas- 
ność. Okrył się chłopską sukmaną, powo- 
łał ich do obrony Ojczyzny i stanął na 
równi z nimi do walki, a w (Iniwersale po- 
łanieckim zmniejszył ciężary  pańszczy- 
źniane. 

Kościuszko oddał się cały swemu ludo- 
wi. Zrzekł się wszystkiego, aby mu ulżyć 
w ciężkiej niedoli, na jaką był wtedy ska- 
zany biedny chłop polski, Kościuszko po- 
gardził cara Pawła przyjaźnią, rzucił Rosję. 
Wyjechał do Szwajcarji, i tam w tęsknocie 
wielkiej za swą ukochaną Polską umarł. 
„Ciało jego spoczywało w Szwajcarji, lecz 
duch unosił się zawsze nad swoją Matką— 
Polską, dążącą do zerwania pęt niewolni- 
czych. I duch ten zmusił Aleksandra |! 
do zniesienia „pańszczyzny*, a nie jego 
dobroć. "Kościuszko unosi się i teraz nad 
nami—bedzie się radował, kiedy w roczni- 
cę jego śmierci 15 października. stanie ty- 
le pomników, przerobionych z tych, które 


*) Sądzimy, że już tych pomników nie- 
woli niema na wsi, a jeżeli gdzie się znaj- 
dzie, to należy go jaknajprędzej zatrzeć. 

Redakcja. 


BZ: 
czciły pamięć 
Aleksandra Il. 


Mar ob wwilionr je Re 

„jakiegoś obcego a 
Zabierzm [ 
kolezanki do pracy w jes 
od 15 października idzie razniej i Z 
Posadzmy drzewa przy gagach Zak 
cześć Aleksandra ll, a na jego miejsc 
kreślmy imię Kościuszki. Szerzmy OŚM 
tę—niech wiedzą wszyscy, że polsk 
dzież do pracy społecznej jest zdolna i po 
tak długiej i ciężkiej niewoli, w które się 
wychowała, nie zapomniała swej polsk 
swych dzielnych przodków, tak prędk 
do poświęcenia się dla swej Ojczyzny, 

wsze woła: 

„Nie damy by nas zgnębił wróg, Sta 

Tak nam dopomóż Bóg". wiwa 
Wasza koleżanka . | 
ze zjazdu w Warszawić 
Janina Ładeck 
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11. Sprawa prenumeraty pism Że 
względu, że w wielu Kołach Młodzie 
ży, dzięki temu, że zostały zaprenum 
rowane pisma, wydawane przez o 
nizacje polityczne, wkradły się różn 
nieporozumienia, które nieraz prowe 
dzą do wspólnego zwalczania sie, c 
ujemnie wpływa na całokształt prac 
społeczno-oświatoweji kulturalnej, 
rąwinny Koła prowadzić, prosim 
rządy wszystkich Kół, aby pren 
rowały wyłącznie tylko pisma oświ 
towe, lub też poświęcone pew 
działom pracy społecznej i zawodo 
Wykaz takich pism na każde żądan 
będziemy mogli wysyłać, pozatem 
pewien czas będziemy go A 
w „Drużynie“. 
Starsi Członkowie Kół, którzy m 
wyrobione przekonania politycz e 
i uczuwają potrzebę czytania organów 
poszczególnych organizacji politycz- 
nych, winni wedle własnego das 
bania sobie prenumerować. Dla Kc 
ła, za ogólne pieniądze członkow 
prosimy wybierać i prenumerowa 
wyłącznie tylko pisma umieszczar 
w naszych wykazach. je! 
12. W sprawie zamówień na hiblj 
teki. Zawiadamiamy, że przyjmuje 
zamówienia na bibljoteki. W tym 
lu prosimy zwracać się do nas p 
katalogi. Książki, które członk w 
Kół Młodzieży pragnęliby mieć w 


swojej bibliotece, należy wypisać na 
oddzielnym arkuszu, wymieniając ty- 
| i nazwisko autora. Poczem spis 
ten przesłać do nas wraz z odpowied- 
nią sumą pieniężną. Książki po 
skompletowaniu natychmiast będzie- 
my wysyłać pocztą, lub, według życze- 
nia, będą mogły być wstrzymane w 
- biurze naszem do osobistego zglosze- 
nia się po odbiór. Zwracamy uwagę, 
„że najlepiej jest zabierać książki przez 
okazję, gdyż przesyłka pocztą jest 
jeszcze utrudniona, przyczem połączo- 
na nieraz z ryzykiem zamawiających. 
Koła Młodzieży, które nadsyłają 
pewne sumy pieniężne na skomple- 
 towaniebibljotek według naszego uzna- 
nia, prosimy jednocześnie aby nadsy- 
łały nam następujące wiadomości: 
czy młodzież czytała już książki 
i przeważnie jakie, oraz czy jest zu- 
pełnie nieoczytaną? Jeżeli jest już 
jakaś bibljoteka, prosimy o wykaz 
książek, które się w niej znajdują, 
abyśmy tych samych do kompletu 
nie włączyli. 

Pozatem mamy na ukończeniu 
własny katalog książek specjalnie przez 
nas zalecanych, który na żądanie 
będziemy wysyłać. 


MIUI CE 


Składajcie ofiary 
na Górny Śląsk. 


Lkół i związków młodzieży. 
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Zjazd Młodzieży w Zyczynie. 


W okręgu Garwolińskim, w szkole go- 
spodarskiej żeńskiej w Zyczynie 15 sierp- 
nia r. b. odbył się uroczysty Zjazd oko- 
_ licznych Kół Młodzieży wiejskiej. Przybyły 
wycieczki z Zawad, Rębkowa, Woli-Zadyb- 
skiej i okoliczna młodzież. W godzinach 
przedpołudniowych kierowniczka szkoły o- 
aśniła, kiedy iw jaki sposób została zało- 
ona szkoła w Zyczynie, oraz wytłomaczyła 
szczegółowo znaczenie . szkoły gospodyń 
la dziewcząt wiejskich. Młodzież słucha 
z wielkiem zainteresowaniem. Potem 
odbył się pokaz szkoły i ogrodu. Po obie- 


dzie zeszli się uczestnicy na zebranie, gdzie 
były wygłos one referaty, zagrzewajace do 
współpracy. Zebranie zagaił instruktor o- 
kręgowego Związku Kółek Rolniczych w 
Garwolinie, p. Goebel, i został wybrany na 
przewodniczącego zebrania, na sekretarza 
powołano p. J, Reka. P. Żabińska w refera- 
cie: „W sprawie organizacji życia wsi*, zwró- 
ciła uwagę, jak wielkiem zadaniem kobiety 
wiejskiej jest wychowywać dobrze dzieci, 
utrzymywać w domu czystość, jak koniecznie 
potrzeba popierać przemysł gospodarski i 
umiejętnie domową gospodarkę prowadzić. 
Wskazywała, że młodzież wiejska powinna 
się organizować i urządzać kursy, aby uczyć 
się czytać, pisać, rachować, uczyć się do- 
brej gospodarki. 

Mocny nacisk kładła, aby te nasze tak 
szlachetne myśli wygłaszane obrócić w 
czyn, aby jaknajwięcej organizować: Kół 
Młodzieży, Kółek Rolniczych i Kół Go- 
spodyn. 

PaniLeszczyńska mówiła o „Szkolnictwie 
zawodowem". P. Gawlikowska wygłosiła 
pogadankę „o Przerobach owocowych“; po- 
gadanka bardzo zainteresowała nasze ko- 
biety. 

Po referatach zabierał głos p. Goebel, 
zachęcając do pracy w Kołach. Kol. Lech 
projektował urządzić przędzalnię spółkową 
w powiecie Garwolińskim, aby kobietom 
ulżyć w pracy mozolnej. Mówili jeszcze: 
p. Kołodziejek, kol. Zalewski, J. Krzyspiak 
i J. Rek. Poczem postanowiono oznaczyć 
dzień Zjazdu Okręgowego Kół Młodzieży w 
okręgu Garwolińskim, celem wybrania Za- 
rządu, na 7 września. 

J. Rek ogłosił zaprojektowaną wyciecz- 
kę w Rębkowskiem Kole Młodzieży do mę- 
skiej szkoły rolniczej w Sobieszyaie, i na 
tem zebranie zakończono. 

Wieczorem odbyło się przedstawienie 
teatralne; szkoła odegrała: „Wóz Drzyma- 
ły" i „Wesele na wsi*. 


Okręgowy Związek Młodzieży w Mie- 
chowie, ziemia Kielecka. Dnia 3 sierpnia 
r. b. w Miechowie odbył się Zjazd delega- 
tów Kół Młodzieży wiejskiej, na którym 
było reprezentowane 11 Kół przez 37 de- 
legatów. Na zjeździe uczestniczyło dużo 
gości, zainteresowanych pracą oświałową. 

Celem Zjazdu było stworzenie Okręgo- 
wego Związku Młodzieży wiejskiej, co też 
w toku rozpraw Zjazdu zostało urzeczywi- 
stnione. Do Zarządu nowopowstałego Związ- 
ku weszli: K. Bielicki— przewodniczący, M. 
Pyciówna—zastępca przewodniczącego, Wł. 
Szczepka—sekretarz, L Soczówka—-skarb- 
nik, A. Grzegorzewski i B. Pycia—członko- 
wie Zarządu. B. Kruk. 


Związek Młodzieży w Bełżycach, ziemia 
Lubelska. Związek powstał w kwietniu r.b. 
z inicjatywy miejscowego ks. wikarjusza. 
Związek liczy obecnie około 60 członków 
obojga płci. Urządzamy w każdą niedzie- 
le i święło zebrania, na których są poga- 
danki z literatury, historji Polski, geogra- 


'fji, anatomji, o wychowaniu, karno$ci i t. p. 
Na zebraniach są odczytywane głośno ga- 
zety, omawiane najpilniejsze sprawy, oraz, 
gdy starczy czasu, urządzamy zabawy po- 
dług książeczki ñ. Chętnika „Gry i zabawy 
` junackie*. (lrządziliśmy już 6 przedstawień 
teatralnych, z których mieliśmy około 700 
koron czystego zysku, następnie były urzą- 
dzone 3 kwesty uliczne, z których było o- 
koło 3000 koron dochodu. Z tych pienię- 
dzy kupiliśmy sztandar związkowy, 1100 
kor. przeznaczyliśmy na Lwów, Wilno i zol- 
nierza polskiego, 330 kor. otrzymała straż 
ogniowa, 2000 kor. przeznaczyliśmy na od- 
nowienie źródła „Wł. Jagiełły" pod kościo- 
łem. Najbliższem naszem zadaniem jest 
obecnie zorqanizowanie biblioteki. 


P. W-&. 


Koło Młodzieży w Wycinkach-Oszow- 
skich w pow. Płońskim. Zostało zorgani- 
zowane 20 stycznia r. b. Zarząd Koła sta- 
nowią: W. Gałązka — przewodniczący, M. 
Oloś — zastępca przewodniczącego, Marja 
Oloś—skarbnik, Stan. Krawczyk—sekretarz. 
Zebrania urządzamy raz na dwa tygodnie, 
na których urządzane są pogadanki i czy- 
tanki pism, oraz gry i zabawy towarzyskie. 
Odegrane zostały 3 szłuczki, które się cie- 
szyły powodzeniem. Dochód z przedsta- 
wień został przeznaczony na bibljotekę. 
Urządziliśmy wycieczkę do Warszawy, w 
której wzięło udział 12 osób. Mamy też 
bardzo dużo przeszkód do zwalczania, któ- 
re nam czynią ci, którzy dotychczas nie 
zrozumieli jeszcze potrzeby oświaty i wy- 
robienia społecznego. Pomimo to jednak 
nie upadamy na duchu. 54 Krawczyk. 


Koło Młodzieży w Rębkowie. Powstało 
w grudniu 1915 roku, z inicjatywy nauczy- 
ciela ludowego, pod nazwą „Swit“. Zebrania 
urządzane były bardzo często naprzykład w 
zimie co sobota. Na zebraniach, poza spra- 
wami organizacyjnemi, były wygłaszane re- 
feraty, które opracowywali koledzy lub kole- 
żanki. Referaty były na następujące te- 
mały: o paleniu, o piciu trunków, o skrom- 
ności, o oświacie i t. p. 

Urządzane były kursa wieczorowe, na 
których były wykładane przez kol. St. Dziu- 
baka (nauczyciela) następujące przedmioty: 
gramatyka, arytmetyka, geografja, przyro- 
da i botanika. Czlonkowie zaś Kół uczyli 
młodych czytania i pisania, arytmetyki, hi- 
storji i geografji. Urządzane były przed- 
stawienia. Dochód z przedstawień został 
przeznaczony na kostjumy i dekoracje, na 
biedne dzieci, resztę pozostawiono na ku- 
pno książek i prenumeratę pism. W od- 
powiednim czasie były urządzane zabawy 
taneczne, przeplatane deklamacjami. 


Cała ta praca była prowadzoną w bar- 
dzo żywym tempie przez pierwszy rok. 
Później represje niemieckie wywarły wpływ 
i na młodzież, która wpadła w stan przy- 
gnębienia i zaniechała pracy. Teraz jednak 
życie w Kole zaczyna się z dniem każdym 


wzmagać. Dowodem tego są wycieczki do 


Warszawy, Krępy, Podzamcza i Zyczyna, 


udział na Zjazdach młodzieży, oraz zorga- | 


nizowana loterja fantowa i t. p. Pozatem 
Koło prenumeruje 4 egz. „Drużyny“, „Prze- 
wodnika* oraz każdy członek prenumeruje 
dla siebie wyłącznie jakieś pismo, zależnie 
od upodobania. Wypożyczamy książki do 
czytania całemi kompletami z księgarni. 
W zimie znowóz były urządzone kursy wie- 
czorowe, na które uczęszczało 25 osób, 
Jan Rek. 
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e Zsejmu. Dnia 6 wrzešnia po raz 
trzeci w ciągu ferji wakacyjnych zebrali 
się przedstawiciele klubów sejmowych (kon- 
went senjorów) na narady. Z ramienia rzą- 
du byli obecni: min. Biliński, min. Seyda 
i wice-minister Skrzyński. Obrady, którym 
przewodniczył marszałek Trąmpczyński by- 
ły poufne. Omawiano sprawę Śląska-Gór- 
nego, sprawę układu z Petlurą i t. p. Ob- 
rady sejmu w pełnym składzie mają się 
rozpocząć 7 października. 

e Objęcie kopalń naftowych. Polski 
zarząd kopalń naffowych w Drohobyczu 
i Borysławiu ogłosił obwieszczenie, mocą 
którego wszystkie przedsiębiorstwa górni- 
cze, należące do obywateli węgierskich, nie- 
mieckich i austrjackich przejęte zostały 
przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej. Ma- 
jątek niemiecki w Drohobyczu i Borysła- 
wiu ma słanowić zakład za niezapłacone 
rekwizycje niemieckie, za zniszczone mia- 
sta, wsie i inne szkody, jakie poczyniły 
wojska niemieckie. 

e Z frontów. Wojska nasze w ener- 
gicznym pościgu za rozbitą armją bolsze- 
wicką przeszły przez rzekę Berezynę. Przed 
upadkiem Bobrujska wojska bolszewickie 
zdołały spalić most na rzece, jednakowoż 
wojska polskie zbudowały natychmiast most 
pontonowy w ogniu nieprzyjacielskim i 
przeprawiły się na drugi brzeg. Bolszewi- 
cy uciekają w dalszym ciągu w nieładzie. 

Między naczelnym dowództwem wojsk 
polskich a armją atamana Petlury (Pet'ura 
jest naczelnikiem rosyjskiej Ukrainy) za- 
warty zosłał rozejm na dni 30 z terminem 
5-dniowego wypowiedzenia 


e Zajęcie Pokucia. Pokucie (powiat 
kołomyjski w dawnem województwie rus- 
kiem, między Karpatami a Dniestrem) w 
czasie zawieruchy hajdamackiej zostało za- 
jęte przez wojska rumuńskie. Obecnie Ru- 
muni ustępują, a na ich miejsce wchodzą 
wojska i władze polskie, witane z ogrom- 
nym zapałem. Nietylko miasta ale nawet 
i wsie ozdabiają domy swoje flagami. Sto- 
sunki na Pokuciu panują wprost opłakane: 
znajdywano tam ludzi z trawą w ustach. z ` 
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znemi oznakami śmierci głodowej. 
ększość miast zniszczona przez wojnę, 


= ludność mieszka w barakach, a nawet zie- 


 miankach. 


e Powstanie na Górnym Śląsku. Gwał- 


ty niemców w stosunku do lutności pol- 


skiej na Górnym Sląsku trwają w dalszym 
ciągu. Z Raciborza zostali wywiezieni w 
głąb Niemiec wszyscy więźniowie politycz- 


ni. Trwają nadal liczne aresztowania. Aby 


ostatecznie steroryzować ludność polską i 


= osłabić w powstańcach ducha, grożą Niem- 


cy, iż zaczną aresztować rodziny powstań- 
ców, którzy zbiegli do Polski. 

We wsi Murcki (Emanuelsegen), powia- 
tu Pszczyńskiego, oddział Grenzschutzu ska- 
tował w nieludzki sposób Kołodzieja, ojca 
1! dzieci, kiedy zaś ten utracił przytom- 
ność, dano do niego cztery strzały, kładąc 
go trupem na miejscu. W tych samych 
Murckach miejscowy poczmistrz Otto zdra- 


- dzil Bialika, członka P. O. W., ojca czwor- 


ga dzieci, który został aresztowany i roz- 
strzelany. Presztowano w tejże wsi 17-le- 
tniego chłopca Kiszkę, przywiązano go do 
konia i odprowadzono do miasteczka, gdzie 
został rezstrzelany. 

Jednocześnie Niemcy szykują się do 
plebiscytu. Dnia 3 b. m. nadszedł do ko- 


komendy garnizonu w Raciborzu telegram, 


aby wszyscy żołnierze z wojsk, rozlokowa- 
nych w Niemczech, niezwłocznie wracali 
do swych szeregów, gdyż wkrótce prawdo- 
podobnie nikogo z Górnego Siaska nie be- 
dzie się wypuszczać. 

Lotnicy niemieccy codziennie ostrzeli- 
wują z aeroplanów Sosnowiec. Przed kil- 
ku dniami powstańcy zestrzelili aeroplan 
pruski i wzięli do niewoli lotników, spraw- 
ców śmierci dwóch dziewcząt z Miłowic. 

Do Sosnowca przybyła misja koalicyjna, 
która badała powstańców. Misja była ró- 
wnież w Bytomiu i Raciborzu, gdzie miała 
możność sprawdzić zbrodnie prusaków na 
ludności polskiej. 


Jeżeli chodzi o ludność bezbronną, a 
szczególnie o starców, kobiety i dzieci, pru- 
sactwo umie wykazywać niezwykłe boha- 
terstwo. Ale zato cała rycerskość wlazi 
w pięty, kiedy krzyżak pruski usłyszy o 
polskim żołnierzu. Z tchórzostwa Niem- 
ców korzystają różni figlarze, którzy stale 
co kilka dni puszczają pogłoski o zbliża- 
niu się armji Hallera. Niemcy uciekają 
wtedy w panicznym strachu i dopiero po 
kilku dniach pędzeni przez oficerów wra- 
cają, aby się przekonać, że z ich tchórzo- 
stwa zadrwiono niemiłosiernie. 

e Slaska republika. Czując, że Śląsk 
Górny jest już straconym, Niemcy zaczy- 
nają tworzyć humorystyczne projekty. Pro- 
ponują oni utworzenie Śląskiej republiki, 
która byłaby w związku z Rzeszą nie- 
miecką. 

e Najwyższa Rada koalicyjna w naj- 
bliższym już tygodniu będzie zajmowała się 
sprawą Górnego Śląska. Przewodniczący 
komisji do zbadania sprawy powstania zo- 


stał 
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wezwany do Paryza, celem zlozenia 
sprawozdania. 

e Do Gdańska przybyła amerykańska 
misja oficerska z poleceniem porozumie- 
nia się z niemieckiemi i polskiemi władza- 
mi w sprawie oddania Polsce tych części 
Prus Książęcych, które Niemcy tracą we- 
dle traktatu pokojowego. 


e W Prusach Królewskich, podległych 
plebiscytowi, Prusacy znęcają się nad lud- 
nością polską. Zdaje się nie ulega wat- 
pliwości, iż dążą oni do wywołania tu za- 
burzeń na wzór Górnego Śląska. 


e W sprawie cieszyńskiej odbywały 
się narady Najwyższej Rady koalicyjnej. 
W obradach uczestniczyli Paderewski i Dmo- 
wski. Ostatnia decyzja jeszcze nie nastą- 
piła, chociaż wiadomo, że komisja do tej 
sprawy przyznaje Polsce cały Śląsk Cie- 
szyński wraz z zagłębiem węglowem. Na- 
turalnie Czesi starają się wszelkiemi środ- 
kami nam szkodzić, gdyż utraty ziemi Cie- 
szyńskiej nie mogą przetrawić. 

e Rokowania z Austrją. Dnia 3 b. m. 
przedstawicielom hRustrji zostały wręczone 
warunki pokojowe, przyczem dano im 5-cio 
dniowy termin dla odpowiedzi. W ostat- 
niej chwili termin ten przedłużono jeszcze 
o 3 dni. 


e Niemcy i Austrja. Niemcy pragnac 
wzmocnić swoje stanowisko, postanowili 
połączyć się z Austrją i uchwalili dopuścić 
posłów austrjackich do parlamentu Rzeszy. 
Jednakże koalicja przeciw temu zaprote- 
stowała i zagroziła, że jeżeli Niemcy uchwa- 
ły swej nie cofną, to zostanie obsadzony 
przez wojska koalicyjne Frankfurt nad 
Menem. 


e Król włoski oddał na rzecz państwa 
wszystkie swe dobra, wille i zamki, z wy- 
jątkiem pałaców w Rzymie i Turynie. Zam- 
ki użyte zostały na schroniska dła inwali- 
dów i słarców, natomiast dobra królewskie 
rozdzielono pomiędzy rolników. Prócz te- 
go zażądał król opodatkowania swych do- 
chodów prywatnych, które z tego powodu 
bardzo się zmniejszą. 

e Z Rosji. Dnia 30 sierpnia wojska Pe- 
tlury zajęły Kijów, jednakże już 31 sierp- 
nia w nocy przybyły tu wojska Denikina, 
które zdradziecko usunęły ukraińców i sa- 
me obsadziły miasto. Denikin marzy po- 
dobno o zdobyciu Lwowa, chociaż nie o- 
swobodził jeszcze swej ojczyzny od band 
leninowskich. 

e Japonja zarządziła mobilizację czte- 
rech roczników w terminie do 16 września. 
Frmja ta niezwłocznie ma wkroczyć na 
Syberję, przeciwko bolszewikom. 

e Żydek Radek słynny działacz bolsze- 
wieki, zwolniony z więzienia przez Niem- 
ców, dostał się w ręce Anglików, którzy 
go aresztowali i osadzili w więzieniu. 

e Stany Zjednoczone a traktat pokojo- 
wy. Prezydent Wilson ma niemały kłopot, 
gdyż Senat amerykański nie chce zatwier- 
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"dzić traktatu pokojowego. Prezydent o- 
głosił pismo do Senatu, w którem mówi, 
że szybka ratyfikacja (zatwierdzenie) trak- 
tatu ma wielkie znaczenie, gdyż uspokoi 
Europę i spowoduje ogólną taniość. Mimo 
to, opozycja w senacie wynosić ma 44 gło- 
sy, za ratyfikacją jest zaś tylko 40 głosów. 

e Pokrzywdzone narody. Większość se- 
natu holenderskiego przyjęła projekt, we- 
dle kłórego ma być urządzony „Dzień po- 
słuchania* dla uciśnionych narodów, t. j. 
takich, które uważają się za pokrzywdzone 
przez traktat pokojowy. Narodów takich 
zgłosiło się dotychczas już 17, Są to mię- 
dzy innemi: Egipt, Irlandja, Litwa i Ukra- 
ina. Również i w Berlinie była rozważana 
sprawa, czy i Niemcy nie mają skorzystać 
z tego dnia posłuchania. 


Różne wieści. 


= Uczenice szkoły Życzyńskiej z 1919 
r. zawiadamiają wszystkie swe koleżanki, 
które tę szkołę już ukończyły, iż wzno- 
wiły działalność dawnego Związku pod na- 
zwą: „Zw. Kol. Wspólnej Pracy“ i jedno- 
cześnie proszą o pisywanie do tegoż Związ- 
ku przez „Drużynę*, którą sobie na ten 
rok jako pośredniczkę łączności koleżeń- 
skiej obrały. Statut Związku będzie do każ- 
dej z uczenic wysłany. Referaty swe i spra- 
wozdania z zebrań umieszczać będziemy 
w „Drużynie*. Zjazdy ogólne raz do roku 
na Zielone Świątki. A więc, drogie Kole- 
żanki, porozumiewajmy się choć listownie, 
złączone w jedno i mając jeden ceł, łatwiej 
nam będzie coś zrobić dla Ojczyzny i wsi 
rodzinnych. Zycaynianka. 

= Szkoła rolnicza 1'/; rorzna dla włoś- 
clan w Pszczelinie pod Warszawą, stacja 
kol. W.-W. Brwinów. Dnia 1 listopada roz- 
pocznie się kurs w szkole rolniczej dla 
włościan, prowadzonej przez Wydział Szkol- 
ny C. T. R. Zapisy przyjmuje kierownik 
szkoły, do którego nalezy zwracać się li- 
stownie pod adresem: Brwinów stacja. 

Do szkoły przyjmuje się młodzież od 
lat 17 skończonych, mającą w przyszłości 
pracować na własnym kawałku ziemi. Przy 
wstąpieniu wymagana jest umiejętność czy- 
tania, pisania i czterech działań. 

Wszyscy uczniowie mieszkają na miej- 
scu w szkole pod opieką nauczycieli, gdzie 
otrzymują całkowite życie z opraniem. Za 
naukę, życie, pranie, opiekę lekarską (wy- 
jąwszy ważniejsze choroby) uczniowie pła- 
cą rocznie mk. 750 z góry lub conajmniej 
w ratach kwartalnych. 

= Szkoły gospodarcze. Sekcja Szkolna 
Instyłutu Oświaty i Kultury im. Staszica 
zawiadamia, iż zostaną uruchomione nast. 
Szkoły rolnicze: 

l. Roczne szkoży gospodarcze dla dzie- 
wcsął: 


W Krasieninie — pow. Lub 

ziemi Lubelskiej. 1 145 bd 
W Gożołczyźnie—pow. Ciechanowskiego. 
W Kruszynkiu—pow, Włocławskiego. 


Kurs w powyższych szkołach rozpocznie 
się 15 stycznia 1920 roku: iN 


ll. Szkoły męskie: 


Szkoła rolnicza w Pułtusku po przerwie. 
spowodowanej w roku zeszłym pójściem 
uczniów jako ochotników do wojska, roz- 
pocznie zimowy kurs dła nowowstępują- 
cych kandydatów 1 listopada 1919 roku. 

W Sokołówku — pow. Ciechanowskiego 
rozpoczną się 5-cio miesięczne kursy rol- 
nicze dnia 1 stycznia 1920 roku. 

We wszystkich wymienionych szkołach 
opłata za utrzymanie w internacieszkolnym 
wynosząca 75 mk. miesięcznie, może być 
wnoszona gotówką lub produktami. 

Przyjmowanie podań i udzielanie infor- 
macji załatwia kancelarja Sekcji Szkolnej 
Instytutu Oświaty i Kultury im. Staszica. 
Adres: Warszawa, ulica Sadowa 14 m. 2. 

Celem ustalenia kompletów zapisy na- 
leży zgłaszać niezwłocznie. 

Przypominamy, iż czynna obecnie szko- 
ła roczna gosp. domowego dla dziewcząt 
w Biłgoraju, prowadzona przez miejscowy 
Sejmik, rozpocznie nowy kurs również 15 
stycznia 1920 roku. 


Zarząd Sekcji Szkolnej Instytutu 
Oświaty i Kultury im. Staszica 
Jadwiga Dziubińska, 
Gustaw Pomianowski. 


= Kurs zimowy 5-cio miesięczny dla 
drobnych rolników. Niższa szkoła rolnicza 
„Niegłosy* Płockiego Towarzystwa Rolni- 
czego otwiera od 1 listopada kurs zimowy 
5-cio miesięczny dla drobnych rolników. 
Będą przyjmowani kandydaci, umiejący po- 
prawnie czytać, pisać i rachować w zakre- 
sie czterech działań, w wieku od lat 17, 
posiadający polecenie instytucji lub po- 
ważnej jednostki, osobiście znającej kan- 
dydata i jego uspołecznienie. Opłata za 
utrzymanie 400 mk. Nauka darmo. Po- 
dania, do których wzory szkoła wysyła na 
żądanie (można je otrzymać i w Płockim 
Związku Kółek Rolniczych), składać należy 
do 1 października pod adresem: Płock, 
skrzynka pocztowa No 18. Odpowiedzi 
wysyłane będą od ł października. Do po- 
dania należy dołączyć 10 mk, metryczkę 
urodzenia i świadectwo szczepienia ospy, 
O ostatecznem przyjęciu decyduje próba 
po przyjeździe do szkoły. Miejsc wolnych 
30. Pierwszeństwo mają członkowie Kółek 
rolniczych, Kół młodzieży, towarzystw o- 
światowych, uczestnicy kursów rolrynch 
i t. d. Kierownikiem szkoły jest dawny 
kierownik „Mieczysławowa" pod kKutaem, 
p. Jan Rapacki. 
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| Wacław Gryglewicz, sam Rypin, mk. 


„osice, mk. 10 za HI i IV kw. A. Ła- 
dzka z Kolna, poczta Szczuczyn, mk. 5 
Il kw. 


OFIARY. 


— Na szpital Białego Krzyża w Płomianach. 
Koło młodzieży z Zakrzewa ziemi Dobrzyń- 
skiej składa zebrane z przedstawienia a- 
matorskiego 20/VII marek 550 i z kwiatka 


à ¿W 
sprzedawanego w tym dniu dwa, 150. 


za HI i IV kw, M. Wyczółkowski, pocz- 


ryz ter! 


Razem marek 700. ~ 


Zjazd młodzieży wiejskiej 
w Lubartowie. 


Na dzień 21 września r. b. Związek Kó- 
łek Rolniczych zwołuje do Lubartowa o: 
gólny Zjazd młodzieży wiejskiej z całego 
powiatu Lubartowskiego. Zadaniem Zjaz- 
du będzie stworzenie jednolitej organiza- 
cji Okręgowej młodzieży, któraby na tere- 
nie całego powiatu w ścisłem porozumie- 
niu prowadziła całokształt pracy społecz- 
no oświatowej wśród młodzieży. 

Okręgowy Zw. Kółek Roln. 


POLECAMY RA źródło zaku: 


w dła kółek rolniczych. 
Składy papieru i OS EE piśmiennych 


STOW 


sPóŁnz. „NASZ SKLEP" 


== w Warszawie, ul. Jasna 1. == 


OGŁOSZENIA: 


W szkole gospodarczo-warzywniczej w Zy- 
czynie, pow. Garwoliński, są do nabycia 


piękne rasowe kogutki i kokoszki 


, Orpingtony". 
CENY PRZYSTEPNE. 


trach przez biodra czyli kłęby wokoło ciała, 


i uri JeSli komu zrobila sig gula czyli wypek w pachwinie 

n nie Dn sta kaleka id tale iweje] czyli słabiźnie lub na podbrzuszy, a może już opadłe 
w dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza osłabienie ogólne lub też nie—to jednak musi za- 
Taz sprowadzić sobie bandaż—to się człowiek uratuje i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować 
zdrowo zaraz i na stare lata. Zamawiając bandaż należy przysłać miarę nitką lub w centyme- 
Opisać z której strony? Czy opadło już w dól? 
iekp Zajęcie i za jaką cenę? Cena bandażu ze zwykłym aparatem mk. 20 i 30, zaś z angiel- 
_skiemi sprężynami mk, 45 i 60. Dla dzieci i kobiet też się wyrabia rozmaite bandaże. Bandaże 
ma obie strony kosztują cenę podwójną. Wysyła się pocztą i dobrze opakowane. Bandaż jeżeli 
p nie dobry to należy zwrócić. 


_ Fabryka bandaży na przepukliny czyli bruch—M. L. POLACZEK w Samborze 45, Galicja. 
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Za redaktora: ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI. 
Wydawca: ADAM CHETNIK. 
Druk. K. Kopytowski i S-ka, Nowy-Świat 47. 
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PSIS RZECZY: Ze Śląska Górnego (z 2 rys.), przez Fryderyka Plattngra. — Bezpośrednie 
prawodawstwo ludowe, przez Jana Młota. — Młodzieży polskiej (wiersz), przeź Szanisława 
= Sore. — Organizacje młodzieży przed wojną, przez J. Kuncewicza. — Myśli. — Za Bugiem 
i Niemnem, przez E. Maliszewskiego.—Koła Młodzieży w organizacji politycznej, przez Mi- 
chała Kosłowieckiego.—W sprawie działałności kół młodzieży, przez Sęka.—Drugie powita- 
nie jesieni, przez Janine Ładecką. — Dział organizacyjny. — Z kół i związków młodzieży. — 
— Wiadomości polityczne. — Różne wieści. — Odpowiedzi redakcji i administracji. — Ofiary. — 
Zjaazd Młodzieży wiejskiej w Lubartowie.— Ogłoszenia. 


Nakładem Związku Kółek Rolniczych. 


